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II.
Jak  tylko główki buraków zazielenieją, a w ten spo­

sób oznaczą się wyraźnie miejsca zajęte przez wysadki, 
należy spulchnić ziemię między rzędami, nie czekając aż 
się pokażą chwasty. Jakkolw iek niszczenie chwastów jest 
także celem pierwszorzędnym, w tym jednak  wypadku nie 
są one na razie szkodliw e; za pomocą spulchnienia ziemi 
otwieramy ją  dla wpływów powietrza i wilgoci, a także 
ułatwiamy mechaniczny rozwój rośliny. N a bardzo małej 
przestrzeni spulchnienie takie może mieć miejsce tylko za po­
mocą ręcznej motyki, takiej samej jak a  się używa do obrobienia 
buraków wogóle. Gdzie jednak przestrzeń i konfiguracya 
pola pozwolą na to, należy spulchnienia dokonać za pomocą 
narzędzi zaprzężnych jedno lub dwurzędowych. P izy wy- 
pielaezach Siederslebena, Sacka i innych systemów, które 
w gospodarstwie burakowem są niezbędne, spulchnienie 
mniej lub więcej głębokie można połączyc z wycinaniem 
chwastów, a rozmaite systemy nożów i spulchniaczy można 
za pomocą przesuwania umieścić dowolnie. Nie potrzebuję 
chyba mówić o tem, że ręczne pielenie lub spulchnianie jest 
w zwykłych warunkach co najmniej dwa razy droższe od 
pracy maszynowej.

Zanim się przystąpi do podgarnięcia, należy czynność 
pielenia powtórzyć po dwakroć w odstępach co najmniej j

I 10— 14-dniowych, ażeby usunąć na przyszłość walkę z chwa­
stami gdy już będą rozrosłe, silne i zakorzenione. P raca 
narzędziami spulchniającemi postępuje nader szybko. Spul- 
chniacz w jednego konia zaprzężony, przy jednym  robotniku 
kierującym narzędziem przy pomocy chłopaka prowadzą­
cego konia, może w przeciągu 10 godzinnej pracy spulchnić 
około dwóch hektarów.

Gdy wysadki podrosną już na wysokość 15—25 cali, 
należy zastosować pierwsze ręczne podgarty wanie. Można 
niezawodnie zastosować podgartywanie maszynowe, bądź 
specyalnie na ten cel sporządzonymi płużkami lub przysto- 
sowanemi do tego maszynami Sacka lub Siederslebena czy 
innych systemów, lecz w tym wypadku ręczne jest potrze­
bniejsze i lepsze bo dokładniejsze, a na tej dokładności 
właśnie wiele zależy. Chodzi o to przedewszystkiem, ażeby
ziemię spulchnić dokoła wysadka. Czynności tej niepodobna
dokonać narzędziem, bo jeżeli odkładnice podgartywaczy
rozszerzymy zanadto, wtenczas zachodzi obawa zasypania
wysadków ziemią, co jest bardzo szkodliwe i niepożądane,
gdyż ziemia, dostawszy się pomiędzy liście, będzie utrzy­
mywać ciągłą wilgoć i w następstwie wywoła gnicie. Gdy
odkładnice zwęzimy, buraki nie będą dobrze podsypane.
Zresztą trzeba tu odróżnić dwie czynności: potrzeby bez­
pośredniego spulchnienia ziemi pod każdym wysadkiem 
i podsypania krzaka. Obie te czynności dadzą się wykonać
razem tylko przy ręcznem podgartywaniu. Tam, gdzie wy-
sadki sadzone są w grzbiety, można się obejść bez ręcznego

| podgartywania.



—  IśH
T a k  czy inaczej dokonane podgartyw anie nie przestaje | 

b y ć . czynnością n ad e r w ażną i posiadającą doniosłe znacze­
nie podniecające i u ła tw ia jące  w zrost rośliny wogóle. D r. j  
W oliny dowiódł, że skupienie pulchnej i wilgotnej ziemi j  
pod krzakiem , szczególnie w pierwszym  okresie rośnienia, I 
w p ływ a na  rozwój korzeni włosko w aty cli, a w ten  sposób J  

roślina posiada u łatw ioną możność przysw ajan ia  pokarm ów  
ze spulchnionej a podlegającej zw ietrzeniu w arstw y  rodzaj- 
nej. D opływ ające pow ietrze w pływ a na rozkład  części or­
ganicznych i u ła tw ia zw ietrzenie części m ineralnych gleby, 
mówiąc innemi słowami, zw iększa się zapas pokarm ów 
w glebie. T a k  więc za pośrednictw em  podgartyw ania  czyli 
skupian ia ziemi koło k rzaków  zw iększam y nietylko powierz­
chnię gleby, podlegającą zw ietrzeniu , lecz także u łatw iam y 
w iększe pochłanianie ciepłoty, co podług doświadczeń 
S acka i B iałobłockiego przez podniesienie średniej tem pera­
tu ry  ziemi, w pływ a także, przew ażnie w pierw szym  okresie 
rozwoju roślin, na w ytw arzanie większej ilości korzeni. S k u ­
tk iem  tego naturaln ie  następuje szybsze i w iększe poch ła­
nianie pokarm ów, co pociąga za sobą szybszy rozwój rośliny.

D rugie podgarty  wanie można rozpocząć dopiero w tedy, 
gdy roślina poczyna już tw orzyć łodygi. Konne narzędzia 
i w tym  w ypadku, jako też  przy dalszem  podgartyw aniu  stoso­
wane być mogą. P raca  w ym aga ty lko większej pilności, ażeby 
i robotnicy i konie łodyg  nie łam ali. G dy się ta  czynność 
dokonyw a ręcznie, robotnik powinien łodygi odchylać i zie­
mię spulchniać ja k  można najbliżej krzaków . T rzecie i osta­
tnie podgartyw anie dokonyw a się, gdy  na  w ysadkach po­
czynają się tw orzyć już  gałęzie rodzajne — w każdym  r a ­
zie przed kw itnieniem . G dy w ysadki rozrasta ją  się gałęzi- 
ście, ta k  że zachodzi obaw a plątan ia  się gałęzi lub pochylania 
się ku  ziemi, albo naw et wylęgania, dla zabezpieczenia się 
od szkód w yniknąć z tego m ogących, m ożna każdy  k rzak  
podw iązyw ać powrósłem  ze słomy, ale ju ż  po odkwitnię- 
niu. W  tym  celu w b ija  się obok k rzaków  ko ły  i do nich 
przyw iązuje się k rzak i lekko powrósłem mniej więcej 
w środku. Kół w łaściw ie służy tylko jak o  pun k t oparcia dla 
k rzak a  w ysadkow ego, gdyż powrósło nie do tyka  się do 
niego bezpośrednio. Powrósło trzym a się sam ą siłą  e lasty­
czności gałęzi, dążących do odchylenia się. Z anadto  w ielkie 
ściskanie k rzak a  za pomocą powrósła przeszkadza swobo­
dnem u krążen iu  pow ietrza i św iatła  pośród gałęzi, co 
w pływ a zarówno na  niedostateczne w ykszta łcan ie  się ziarna, 
jako też  na nierów nom ierne dojrzew anie jego.

J a k  tylko rozpocznie się kw itnienie w ysadków , wszel­
kie roboty powinny ustać, gdyż otrząsanie kwiatów prze­
szkadza zapłodnieniu, a w rezultacie zm niejsza urodzajność. 
K w itnienie rozpoczyna się około połowy lipca G ałązki 
kw iatow e, w ystępujące z pachw in liści, okryw ają się kw ia­
tam i, k tóre  ku  kończynom  gałązk i sta ją  się coraz drobniej­
sze i coraz bardziej blado-zielonego zabarw ienia. Po okwi- 
tnięciu rozw ija się to rebka nasienna, zaw ierająca 2 do 5 
ziarn otoczonych zew nątrz gąbczastą  pow łoką, a  w ew nątrz 
ciem no-brunątną, lśniącą pokryw ą. W edług analiz Viviena, 
sk ład  chem iczny nasion buraków  cukrow ych jest nastę­
pujący :

T łuszczu . , (1-540
C ukru  i glukozy 0 0 0 0
Cellulozy i pektozy . 10-390
Krochm alu 9-500
B iałka  . . . . 9-590
Potasu . . . . 1 -570
K wasu fosforowego . 0-865
Sodu . . . . 1 050
W ap n a  . . . . 1-652
M agnezy i 1 -020
T lenku  żelaza . 0 8 6 3
K wasu siarkow ego 0-320
Chloru . . . . 0-570
S tra ty  i sk ładn ik i nieozna­

czone . . . . 1140
W  celu o trzym ania możebnie równom iernego zbioru 

ta k  pod w zględem  wielkości ja k  i dojrzałości ziarn, należy 
j w ykonać jeszcze jed n ą  czynność, ty lko na wzorowo prow a­

dzonych plantacyach w ykonyw aną i to na tych k aw ałkach , 
I k tó re  przeznaczone są na produkcyę nasion m acierzystych ,
| jest to obszczypyw anie albo obcinanie kończyn gałązek  ro- 

J  dzajnyeh, na k tórych chociaż zaw iązały  się nasiona, z wszei- 
kiem  praw dopodobieństw em  przypuszczać można, że do zu­
pełnego rozwoju nie przyjdą. Czynności tej dokonać należy 
już po odkw itnieniu i po utw orzeniu się zawięzi. Polega ona 
n iety lko na usunięciu kończyn gałęzi rodzajnych niedo­
statecznie rozw iniętych ale też na obcięciu lub oderw aniu 

i w szystkich gałązek  położonych za nisko lub w plątanych 
w inne, wogóle nie dających  żadnej gw arancyi p raw id ło ­
wego dojrzenia nasion. W  ten sposób osiąga się w iększy 
dopływ soków do pozostałych gałązek  rodzajnyeh, a zatem  
lepszy ich rozwój.

O bszczypy wanie odbyw ać się powinno za pomocą nac i­
skan ia  kończyn gałązek  paznogeiem wielkiego palca ; obcinanie 
można uskutecznić starem i nożycami sprężynowem i, używ a- 
nenii do strzyżenia  owiec. Zanim  się do tej roboty przystąpi, 
należy opatrzeć k rzak  od dołu do góry, usunąć zeschłe g a ­
łązki i liście, jak o też  odłam ać idące w g łąb  k rzak a , a do- 

: piero potem  zastosować obszozypywar.ie lub obcinanie.
Stosownie do ch a rak te ru  pogody, tem peratu ry  powie­

trza  i je j ro zk ładu  m iędzy różne okresy życia rośliny, 
żniw a od końca lipca do połowy sierpnia przypaść mogą. 
Sam proces żniw a należy do bardzo kłopotliw ych i w ym a­
gających  pilnej uwagi z tego głów nie powodu, że dojrze­
wanie nasion odbyw a się nierównom iernie, sku tk iem  czego 
zbiór nie może się odbyw ać jednorazow o, lecz pow tarza 
się k ilkakro tn ie , co d rugi dzień, w ciągu trzech a nieraz 
i czterech tygodni. Kto nie zachow a tego środka ostrożności, 
ten albo narazić się musi na osypanie się pewnej części na­
sion lub zebrać niejednakow ej dojrzałości, gdyż każda g a ­
łązk a  rodzaj na zaw iera nasiona rozm aitej wielkości i doj­
rzałości, ku  osadzie w iększe, ku końcowi mniejsze i coraz 
mniej dojrzałe.

Dojrzałość nasion poznaje się najłatw iej w ten sposób, 
że się gąbczasta  powłokę zeskrobuje palcem  lub nożem 
i dostaje się do ziarna, k tóre, gdy jest dojrzałe, posiada



połysk wybitny, 
i mączystą. Jako 
służyć może zabarwienie jego, 
lonkowatej cło blado-żółto-tabaezk 
niem złocistym.

Gałązki, na których większość nasion jest dojrzałych, 
ścinają się. sierpem, nożem lub nożycami spreżynowemi 
i układają się na niewielkie werety, rozścielone poprzednio 
pod krzakiem, a gdy sic wypełnią, robotnicy znoszą je do 
wielkich weret, rozesłanych na miedzy lub miejscu stoso- 
wnem, gdzie pewien czas leżą na słońcu, a potem w wo­
zach wyłożonych płótnem lub gęstym pólkoszkiem, prze­
wożą się do folwarku. Niektórzy wiążą gałązki w snopki, 
lecz jest to czynność zupełnie niepotrzebna, niczem nieuza­
sadniona i zwiększająca tylko koszt robocizny. Ostateczne 
dojrzewanie nasion następuje już w gałązkach zżętych, na j  
folwarku, gdzie muszą się dosuszać na słońcu. W  tym celu 
wybiera się miejsce równe, zaciszne, słoneczne, graeuje się; 
je, ubija w taki sposób ja k  tok czyli zwykłe klepisko wło­
ściańskie dla omłotu zboża. Na tein miejscu, w regularnych 
odstępach, tak  ażeby się utworzyły rzędy szerokości 1— 1 % 
m etra, wbija się na krzyż paliki, ażeby przecięcie ich wy­
padało na połowę lub 3/4 przeciętnej wysokości gałązek wy- 
sadkowych. Na przecięciach krzyżów kładzie się żerdzie, 
a o pic dopiero opiera się pochyło nieco zżęte gałęzie na 
grubość garści, opierając jo 'kończynami do góry. Ani b a r­
dzo gęsto ani zbyt grubo układać gałązek nie należy, 
ażeby jak  można rychlej zaschły. Jeżeli jest m ała ilość wy- 
sadków, można przesuszanie odbywać w stodole lub od 
strony słonecznej budynków opierać, oczyściwszy poprze­
dnio ziemię. Gdy zaś plantacya je s t wielka, opłaci się zbu­
dować na ten cel osobną szopę bez ścian, z dachem tylko, 
ażeby uniknąć przenoszenia gałęzi pod dach na wypadek słoty. 
Garście, oparte o żerdzie, potrzeba przynajmniej dwa razy 
dziennie odwrócić, ażeby w czasie stosownej pogody u ła­
twić równomierne wysuszanie, a w czasie słoty lub d e ­
szczu zapobiedz zagrzewaniu się, co tern łatwiej następuje, 
im garście są gimbsze i ściślej przy sobie stoją.

Młoćbę — o ile to będzie możliwe — rozpoczynać 
natychm iast po wyschnięciu, a właściwie w miaro wyse- 
chania. Metoda młoćby zaeży  od obszaru plantacyi i w arun­
ków miejscowych. Można młócić cepami, lub za pomocą zwy­
kłej gospodarskiej młocarni, k tórą odpowiednio się reguluje. 
Przy każdym z powyższych systemów młoćby, zachować 
należy jednaką ostrożność, ażeby warstwy przeznaczone do 
omłotu nie były zbyt grube, gdyż wtedy elastyczne łodygi 
stawią wielki opór i część nasion, wewnątrz snopa będą­
cych, zupełnie się nie wymłaca. Co do młoćby cepami, 
mówić o tem nie będę, gdyż są to rzeczy zbyt dobrze znane 
każdemu praktycznem u rolnikowi.

Wymłó.conc ziarna, które wraz z plewą i rozkruchami 
łodyg są zmieszane, zgarnia się. grabiami na wielką kupę, 
ażeby samej czynności młócenia nie przeszkadzać, a do­
piero osobni robotnicy z kupy je  wyczyniają, tj. wydzielają 
z gruba za pomocą grabi z rozkruchów łodyg. Gdy tylko 
czas pozwoli, nie odkładać roboty i nie dzielić jej, lecz przystą­

pić natychmiast do wywiania nasienia na wietrze lub wialni, 
1 potem dopiero można na niewielkie kupy zsypać, pilnując, 

ażeby się nie zagrzało. Rozkruehy, przy których znajdują 
się najczęściej najpiękniejsze nasiona, zgromadzać osobno 
i mocno cepami młócić, albo, gdy ich jest dużo, przez młocar- 
nię puścić. G dyby czynnosc młócenia i czyszczenia odby­
wała się na wolnem powietrzu, wówczas na noc należy 
kupy okryć słomą, ażeby zabezpieczyć od rosy i deszczów.

Gdyby wysadków było dużo, a z powodow rozmaitych 
niepodobna byłoby przystąpić natychmiast do młoćby, na­
leży je po dokładnem przesuszeniu złożyć w stożek lub 
w stertę i młócić dopiero w zimie, w czas mroźny. F. Lr.

W j i l a j n o ś e  In e t
Napisał 

Dr. J . Michałowski.

Podczas gdy dla zbadania wydajności koniczyny czer­
wonej amerykańskiego pochodzenia, licznych — ja k  widzie­
liśmy — dokonano już doświadczeń, to na am erykańską lu­
cernę mało dotąd zwracano uwagi, jakkolw iek rolnikom 
obojętnem być nic może, ile i ja k  długo zbierać będą z lu- 
cerników paszę. Przed 6-ciu z górą laty nie było jeszcze 
potrzeba baczyć na pochodzenie lucerny, wystarczało od­
biorcy, gdy była dorodna, znakomicie doczyszczona i w mo­
żliwie niskiej cenie. Mieliśmy bowiem wtenczas prawie wy­
łącznie do wyboru francuzkie, włoskie lub węgierskie ziarno, 
a odmiany te, jeżeli przy obecnych środkach komunikacyj­
nych wogóle o odmianach lucerny mówić wolno, uchodziły 
i wobec poważnej liczby rolników i teoretycznych znawców 
dotąd uchodzą, ze względu na wydajność i trwałość, za ró­
wnowartościowe, choć zataić się nie godzi, że i pomiędzy 
niemi pewne różnice się objawiają. Gdy jednak w jesieni 
roku 1888 na targach europejskich ukazało się po raz pier­
wszy ziarno am erykańskiej lucerny, nasunęło się w trop py­
tanie, co ona ze względów gospodarskich wobec europej­
skiej jest w arta ?

Zaszczyt pierwszej pobudki, jak  przystało strażnikom 
dobra rolników, przypadł w tym razie stacyom oceny na­
sion. Zaraz przy pierwszych próbkach, jak ie  przechodziły 
przez nasze ręce, odradziliśmy tak kupcom jak  rolnikom 
nabywania tego amerykańskiego daru.

Powodów do zajęcia nieprzyjaznego stanowiska wobec 
niespodziewanego przybysza ziarno samo wprawdzie nam 
nie dostarczało, bo nie znaliśmy wtenczas jeszcze jego 
przymiotów, a było ono w każdej próbce o tyle dorodne, 
że bynajmniej nie ustępowało najpiękniejszym prowanckim 
produktom. Lecz — szczęściem powiem -— zniewalała nas 
do tego postronna, ważna okoliczność. Dostrzegaliśmy bo­
wiem we wszystkich próbkach znaczne iloście ziarn niezna­
nego dotąd w Europie gatunku kanianki, k tórą w roku na­
stępnym dr. Stebler z Zurychu po wyhodowanych roślinach 
jako  Cuscuta arrm sis  Bcyrich oznaczył. Nic byłoby to wre-
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a biała masa wypełniająca je jest twardą 
zewnętrzna oznaka dojrzałości nasienia 

tj. przejście od barwy zie- 
owatej, niekiedy z odcie-



szcie nic nadzw yczajnego, że w partyach  niezupełnie jeszcze 
doczyszczonej lucerny zachodziły  nasionka kan iank i, ale te  
w łaśnie, o k tó rych  tu  mowa, takiej są wielkości, iż naw et 
p rzy  najlepszej chęci i za użyciem  najlepszych m aszyn, z lu­
cerny  zupełnie w ydzielić się nie dozwalają. N ajm niejsze bo­
wiem m ają nieco nad najw iększe zać nieco nad  1 */a m i­
lim etra średnicy.

D la  przekonania  się, ilehy odpadło lucerny, gdyby ją  
chciano możliwie doskonale oczyścić z wymienionego paso- 
ży tu , przesiałem  200 gram ów w ażącą próbkę, zaw ierającą 
202 z iarnka  kan iank i, przez sitko z okrągłym i otw orkam i 
od 1 */j do ł/3 m m  średnicy. Po dłuższem  i energiczncm  po­
ruszaniu  sitek o trzym ałem :

w yższa p ró b k a ; p rzedstaw iała  ona bowiem lucernę, zaw ie­
ra jącą  na każdy  kilogram  1010 ziarn  kanianki. W tym  sa­
mym roku  badane przezem nic 4 inne am erykańsk ie  próbki 
zaw ierały  na kilogram  siewu 551, 730, 926, 1375 ziarn 
kanianki.

Z atem  stacye dośw iadczalne nic dopuściły  się żadnej 
przesady , lecz spełniły  należycie swą powinność, naw ołując 
kupców  i rolników do baczności zaraz za pierwszem poja 
wieniem się w Europie am erykańskiej lucerny , mimo że 
nie znały  je j dalszych przymiotów. ( Dok. nast.)

na sitku  z otwor­
kam i średnicy m m
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ziarna  kan iank iziarna lucerny 
<jr 7o

161-5 80-8 3
9-5 4-8 4

19-5 9 8  103
9-2 4-6 32

J a k  z powyższego w idzim y, po troskliw em  przesianiu 
i po u trac ie  J 9°/0 dobrego ziarna, na  górnein sitku  z tak  
obszernym i otw orkam i, ja k ic h  przy  m aszynach do czyszcze­
nia  koniczyn ze zw ykłej k an iank i n igdy się ju ż  nie używ a, 
w 161 ‘/2 gram ach „czystego" siewu pozostały jeszcze 3 
z ia rn k a  kan ianki, czyli 19 ziarnek  na  każdy  kilogram  rze­
komo czystej lucerny. J e s t  to, w edług przepisów  hohen- 
heim skiej stacy i oceny nasion, ta k a  ilość ziarn pasożytnego 
chw astu, żc odbiorcę do stanowczego odrzucenia  jak ie jb ąd ź  
koniczyny czy lucerny  upraw nia, zaś w edług mniej p ra k ty ­
cznych przepisów  innych stacy j, do odciągnięcia znacznego 
procentu od sum y kupna na n iekorzyść dostawcy.

P rzypuściw szy  jed n ak że , że powyższe k ilkanaście ziarn 
kan iank i w każdym  kilo lucerny, pola albo w caleby nic za­
nieczyściły , albo w ydałyby  ty lko  ta k  m ałą ilość roślinek 
pasożytnych, iżby je , przez niskie skoszenie lucerny  w za­
każonych gniazdach, spalenie na nich naftą  p rzesiąk łej sie­
czki i skopanie ziemi, łatw o dało się w yniszczyć, a powtór- 
nem  obsianiem  gołych miejsc pow stałą na lucern iku  szkodę 
na przyszłe la ta  w yrów nać, to i na tak ie  zabiegi rolnik nie 
może się niepotrzebnie w ystaw iać. Czy zaś dostaw ca, m a­
jący  z e  ś w i a d o m o ś c i ą  am ery k ań sk ą  lucernę na sk ła ­
dzie, zechce d la  dobra odbiorcy dobrowolnie u trac ić  19°/0, 
jakko lw iek  taniego tow aru f... ógodzi się on co najw yżej 
na  k ilk a  procentów  u tra ty , bo je  potem  w yrów na nieodzo- 
wnem podniesieniem  ceny, ale w naszym  przykładzie , ze 
zm niejszeniem  pośladu ty lko o 5 /„ w agi, podnosi się n ieb a ­
wem zaw artość k an iank i w każdym  kilogram ie siewu aż 
na 440 ziarn. 1 ak  znacznie zaś k an ian k ą  zanieczyszczona 
lucerna  do w ysiew u je s t  absolutnie nic przydatna.

Jeżeli zaś lucerna dość dobrze już by ła  doczyszczona, 
jak się. okazyw ały  w szystk ie am erykańsk ie  próbki, wten- i  

czas kupiec i ro lnik zadowolili się tym  stanem  czystości, 
a za toni pójdzie niochybne, bardzo znaczne zakażenie lu- i 
cerników  przykrym  i w ielce szkodliwym  chw astem . Bez I 
najm niejszej wątpliwości by łb y  każdy  rolnik doznał sinu- j  
tnego zawodu, w ysiew ając partyę , z której wzięta b y ła  po '

Pstrągarnia dochód dająca.

Ud czasu, gdy zaczęto ryby  hodować sztucznie, pro- 
d u k ey a  ich w N iem czech podniosła się wogóle uderzająco, 
pomimo, że hodowla n iek tórych  ry b  jeszcze nie w yszła po 
za obręb prób, n iektórych zaś prow adzoną byw a nie dosyć 
racyonalnie, ażeby daw ać istotne dochody. G dy np. hodo­
wla karp i daje już  we wielu m ają tkach  regu larny  dochód 
poboczny, ponieważ bez prow adzenia rozległego system aty- 

| cznego gospodarstw a stawowego zastosowano różne u ła tw ie ­
nia hodowli, to hodowla pstrągów  je s t jeszcze praw ie ogól­
nie na tem samem stanow isku, ja k ie  zajm ow ała przed  30 

i  latam i, przedstaw iając zabaw kę dosyć kosztowną, dającą 
| n iejakie dochody ty lko przy bardzo szczęśliwych okoliczno- 
i ściach. Z m iana tego na lepsze zależy tylko od roln ika, j e ­

żeli się zaznajom i z nowemi m etodam i hodowli pstrągów , 
zaprow adzonem i w n iek tórych  zak ładach  hodowczych za 
granicy . M ały  niem iecki hodowca pstrągów  trzym a się tra  
d y ry i z przed 30 lat, polegającej na tem, żeby o ile można 
p izy  każdej k ryn icy  pomieszczać w ylęgarnie zapłodnionej 
pstiągow ej ik ry , sprow adzanej z zak ładów  w ylęgow ych 
ik rą  handlujących, albo też żeby sprow adzać już w ylęgnięte, 
ja k  szpilka m ałe rybk i z tak ichże zakładów . T e sprow a­
dzane lub u niego w ylęgnięte rybk i wpuszcza do mniej 
lub w ięcej dobrze urządzonych sadzaw ek i czeka, ażeby 
po dwóch latach zarządzić połów, k tóry  mu m a n a ­
grodzić w ydatk i i zachody. Dla zak ładów  wylęgow ych, do­
la ze zarab iających  na ik rze i ry b k ach , je s tto  z pewnością 
dobry in teres, ale mało słychać o zadowoleniu hodowców, 
k tó rzy  dopiero przy połowie widzą, ja k  niewiele i ja k  nie 
regularnie odrosłych ry b  pozostało im z narybku .

Uważamy to za bardzo naturalne, żc rolnik, k tóry  
ty lko w yjątkow o m a w łasną szkółkę i może u trzym yw ać 
fachowego ogrodnika, do swego ogrodu sprow adza już go­
towe, szczepione i podehow ane d rzew ka owocowe, które 
mu taniej w ypadają  i da ją  jednostajn iejszą p lan tacyę, w cze­
śniej rodzącą, niżeli g d yby  szczepy w ychow yw ał z dzicz­
ków przez szczepienie. Również odpowiedniem i korzystnem  
M o b y , g d yby  zam iast ik ry  lub tylko co w ylęgłego n a ry b k a  
sprow adzał ry b k i jednoroczne. R ybki tak ie  7 do 10 cm 
długie, wpuszczone do wody w jesieni, dadzą
siącach pstrągi, k tó re  zbyć może z ła tw o śc ią ; 
ubędzie bardzo mało, a hodowla przyspieszona.

> l Z nue- 
n a ry b k u



Praw da, że obecnie zakłady wylęgowe w Niemczech 
(i gdzieindziej) wyjątkowo tylko mogą dostarczyć nawet 
niewielką ilość kroczków, bo nic są do ich produkcyi przy­
sposobione, gdyby jednak  popyt za jednorocznemi rybkam i 
powstał, produkowałyby je niezawodnie, gospodarstwa swoje 
urządziłyby bowiem w myśl popytu, który dotąd ogranicza 
sic na zapłodnionej ikrze lub wylęgniętych rybkach.

W łaśnie teraz, gdy wskutek rozwoju fabrycznego mły- 
narstw a niejeden mały m łyn zaniechany będzie albo uledz 
musi rekonstrukcyi, nadarzają się znakomite okazye do za­
kładania korzystnej hodowli pstrągów, bądź to w stawkach 
przy naturalnem  żywieniu (samodzielnem) bądź też w połą­
czeniu z intenzywną hodowlą przy pomocy sztucznego ży­
wienia. Szczegółowy obraz rentownej naturalnej hodowli 
pstrągów daje pisemko pod tytułem  „Forellcnzucht“ wy­
dane przez zakład hodowli pstrągów m ajątku Sandfort 
(Forellenzuchtanstalt des Gutes Sandfort bei Osnabriick, 
cena 25 fenigów); w tym samym m ajątku prowadzone jest 
od kilku lat gospodarstwo intenzywne (M astwirthschaft) 
z dobrymi finansowymi rezultatami. Jako najodpowiedniej­
sze do gospodarstwa intenzywnego, że się tak  wyrazimy 
opasowego, okazały się am erykańskie p strąg i: tęczowy
(Regenbogenforelle) i strumieniowy (Bachsaibling). K anały 
opasowe m ajątku Sandfort, posiadające obficie przepływ a­
jącą , dobrą wodę, m ają około 25 m  długości przy 1 metro­
wej głębokości i 4 m  szerokości. W jesieni zapuszczają 
w nie po 5000 jednorocznych rybek, z których po 10 mie­
siącach bywa 10 do 12 centnarów ryb  stołowych (po tji 
do */3 funta wagi) z każdego kanału. W  czasie chowu 
ubywa około 2"/,, rybek, do przygotowania zaś karm y dla 
ryb  i do doglądania ich wystarcza jedna kobieta. Te ryby, 
które m ają być jeszcze wychowywane, przenoszone zostają 
w jesieni do większych i głębszych sadzawek z silnym prze­
pływem, w których karmione jeszcze przez rok dochodzą 
(am erykańskie gatunki) do 2 i 3 funtów wagi, znachodząc 
wtedy łatwo kupców.

W  kampanii roku 1893 sprzedano ryb stołowych 
zw ykłych (od ‘/i do */3 funta wagi) około 30 centnarów 
średnio po 3 m arki (F50 złr.) za funt; przeważnie były 
to am erykańskie gatunki.

Oprócz tych sprzedano około 4 centnarów 2 do 5 fun­
towych pstrągów tęczowych (20 do 30 miesięczne ryby) po 
2'50 mark.

Rybki kosztujące jako  jednoroezniaki po 25 fenigów 
loco sadzawka, potrzebowały na produkcyę każdego funta 
mięsa 0 funtów pożywienia, wartości loco sadzawka poniżej 
15 fenigów. Każda trzyfuntowa ryba zużyła więc 18 funtów 
pożywienia po 15 fenigów — 2'70 m ark, do tego kupno 
jako jednoroczniaka 25 fenigów, razem kosztowała więc 
5'05 m ark ; za nią otrzymano, funt po 2'50 m arek, kwotę 
7'50 m ark. N a pokrycie administracyi, różnych kosztów 
itp. i na dochód pozostawbło 2'45 mark.

W yniki te osiągnięto jednak  tylko przez użycie do­
skonałego narybka i rozumie się, przez staranną hodowlę 
przy obfitem żywieniu. (Podług nD. landw. Presse11).

Wiadomości z Oddziałów.

W alne Zebranie < kldziału rohatyńskiego c. k. gal. 1 owa- 
rzystwa gosp., odbędzie się d. 11. stycznia 1895 w piątek 
o godzinie 11. przed południem w sali Rady powiatowej 

w Rohatynie z następującym  porządkiem czynności:
1. Odczytanie protokołu z W alnego Zebrania dnia 9. 

października i sprawozdanie z czynności Oddziału za 
r. 1894.

2. Przyjęcie nowych członków.
3. W ybór 5 delegatów i zastępców na Ogólne Z ebra­

nie we Lwowie.
4. W ybór komisyi do sprawdzenia rachunków i kasy

Oddziału za r. 1894.
5. Sprawozdanie z uprawy próbnych kartofel w S am ­

kach górnych.
(i. Uwagi i spostrzeżenia gospodarskie do wiadomości

członków udzielane.
7. W nioski członków.

Wiadomości literackie.

E k o n o m i s t y  pol sk iego ,  miesięcznika wychodzącego we 
Lwowie rok V. wyszedł zeszyt za listopad 1894 i zaw iera:

Teofi l  M e r u n o w i c z :  O włościańskim przemyśle domowym.
W ł a d y s ł a w  L u b o m ę s k i ,  prof. Uniw. Jagiell.: Postęp rol­

niczej produkcyi w Galicyi w dziesięcioleciu od 1884 do 
1893 roku.

J an  Blau th ,  inż. m elior.: < > torfach
Anton i  P o t o c k i :  Szkoła nauk politycznych w Paryżu.
L i t e r a t u r a :  N ikołaj-on: Nasze poreformennoje choziaj- 

stwo. Omówił dr. Z . D.
K r o n i k a :  Z życia gospodarczego lłosyi i Królestwa.

1. Zjazd kupców polskich z pod zaboru pruskiego. — 1’rzcd- 
litawskie kasy oszczędności w r. 1892. -  S tatystyka t o ­
warzystw zarobkowych i gospodarczych w Austryi za r. 
1893. — S tatystyka stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych w Galicyi za r. 1893. — Produkcya górnicza w G a­
licyi w r. 1893 — Ceny produktów rolnycldod r. 1840. — 
111. zjazd m łynarzy we Lwowie. — Ruch towarowo-prze- 
wozowy na Wiśle. — Ruch na kolejach państwowych. 
Zawiadomienia gen. Dyrekcyi kolei państwowych.— Konkurs.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

S p r z e d a ż  k o m i s o w a  z b oża  r o s y j s k i e g o  w  A us t r y i .  Z a­
rząd rosyjskich południowo-zachodnich kolei żelaznych ogła­
sza o otwarciu sprzedaży komisowej rosyjskiego zboża 
w Austryi. W  tym celu zarząd porozumiał się z niektórymi 
bankami, które przyjęły na siebie obowiązek dokonywania 
sprzedaży przysłanego do Austryi zboża rosyjskiego, przyj-
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m ow anie go na przechow anie w m agazynach i w ypożycza ­
n ia  w o rków , po trzebnych p rz y  w y ładow an iu  zboża. Opera 
c y j ty ch  p o d ję ły  się, d o k o n y w a ć : g a lic y js k ie  a kcy jn e  T o ­
w arzys tw o  handlowe we Lw o w ie , operujące w U rodach, 
Podw ołoczyskach, T a rnopo lu , Lw ow ie  i K ra ko w ie , o r-z  od­
d z ia ł g a licy jsk ie g o  h ipotecznego B a n ku  akcy jnego  w  Czor 
n iow cach , K o ło m y i i S tan is ław ow ie .

Stacye doświadczalne dla przemysłu rolniczeyo we 
Lwowie. D ochodzi nas w iadomość, że p rzy  lw o w sk ie j po li­
techn ice  ma b yć  o tw orzony stacya dośw iadcza lna  d la  go- { 
rze ln ic tw a , b ro w a rn ic tw a  i d rożdży prasow anych. S tacya 
ta k a  służąc um ie ję tności, w p łyn ą ć  może także bardzo do­
datn io  na te ga łęz ie  p rzem ys łu , z k tó ry c h  p ie rw sza  je s t I 
ba rdzo naw et ściśle zw iązana z ro ln ic tw em , g d y  druga  
i trze c ia  łączą się z ro ln ic tw e m  w ięce j pośrednio, ale po­
m im o tego w ięce j rozw in ię te  w k ra ju , o d d z ia ły w a ły b y  ko ­
rzys tn ie  na rozw ój i w ydoskona len ie  naszej p ro d u k c y i ro l­
n iczej.

Przypomnienie. Z  dn iem  31. g ru d n ia  1894 w ychodzą 
z obiegu srebrne dw udziestocen tów ki i m iedziane cztcrocen- 
tó w k i, k tó re  na jpóźn ie j do d n ia  30. b. m. na leży w  kasach 
rządow ych  w ym ie n ić  na nową monetę.

Dr. Marcin Wilckens, profesor hodow li zw ie rzą t w  c k. 
g łó w n e j szkole z iem iańsk ie j we W ie d n iu , o b ją ł b y ł 1. k w ie ­
tn ia  b. r .  w spóln ie z drem  W illib a ld e m  W in c k le re m , docentem 
m leczarstw a w  te jże szkole, redakcyę  m leczarskiego czaso­
pism a „O este rre ich ische  M o lke re i-Z e itu n g '* , w ychodzącego 
co dw a  tygodn ie . W  num erze 15. (z dn ia  15. g ru d n ia ) zna j­
du jem y niespodziew anie pismo, k tó re m  d r. W ilc k e n s  zaw ia- j  

dam ia, że z powodu nadw ątlonego zd row ia , opuszcza re d a ­
kcyę , ale oddaje ją  w  ręce d ra  L e o p o l d a  A d  a me, t z a, 
profesora s tudyum  ro ln iczego w  K ra k o w ie , k tó ry  w spólnie j  

z d rem  W in c k le re m  od 1. 's ty c z n ia  1895 redakcyę  p row a ­
dz ić  będzie.

Wielka doroczna niemiecka rolnicza wystawa w  p a rku  
tre p to w sk iin  w yka za ła  33 000 m a rk  n iedoboru , k tó ry  po­
k ry je  n iem ieck ie  T ow arzys tw o  ro ln icze , na to ju ż  p rzygo to ­
w ane poprzedn iem i w ys taw am i. Rzeczone T ow arzys tw o  za­
p ła c iło  ju ż  za 8 do tychczasow ych w ys ta w  186 000 m ark . 
N a jw ię kszy  n iedobór w yka za ła  w ys taw a  w K ró le w cu  (63 9J9 
m a rk ), potem idz ie  B rem a (57 097 m a rk ), W ro c ła w  (41-635 
m a rk ) i S trassburg  (17 713 m a rk ). N a jw iększą  przewyżkę, 
da ł M agdeburg  (14 633 m a rk ). ^

Siedmiogrodzka stadnina Lipicanów w Fogarjfs ma być 
w s k u te k  rozporządzenia  węg. m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  roz­
w iązaną, ponieważ stadn ina  ta  d la  tam te jszych  stosunków 
okaza ła  się, n ieużyteczną, czemu je d n a k  tam te js i hodowcy 
zaprzeczają.

Koleje wąskotorowe, k tó re  w naszym k ra ju  b y ły b y  
bardzo pożądane, u ła tw ia ją c  i p rzysp iesza jąc kom un ikacye , 
na p o tyka ją  na n iem a łe  trudnośc i, m iędzy k tó re m i nie n a j­
m niejsze są ze s trony  M in is te rs tw a  w o jn y . N a jśw ieższy tego 
p rz y k ła d  m am y na k o m is ji  d la  re w iz y i trasy  i oznaczenia 
po łożenia  stacy i loka lne j w ąskotorow ej ko le i z ( 'lia b ó w k i do 
Zakopanego. O koncesyę na tę ko le j, k tó re j d ługość ma 
w ynosić 46'5 k ilom  , stara  się lir . W ła d y s ła w  Z am o jsk i, da ­

jący na koszta  b u d o w y 230 000 z ł . ; k ra j p rzy jm u je  na sie­
bie 940(M)0 zh, rząd  230 000 z ł. K o in isya  o d b y ła  sie 
w dn iach od 27. lis topada  do 1. g ru d n ia  i ośw iadczy ła  się 
za jej budow ą jako  w ąsko to row e j, w  danych w a ru n ka ch  
bow iem  ty lk o  ten rodza j ko le i ma racyę by tu , gdyż bu 
dow a ko le i norm alne j w  danych  w a runkach  te renow ych  
(w zn ies ien ie  się, bardzo znaczne, spadek m iędzy stacyam i 
S ien iaw a i Lasek 25 na 1000, bagna w  do lin ie  R aby i td . ), 
w y m a g a ły b y  ogrom nych kosztów , k tó re  pom imo w ie lk ie g o  
znaczenia te j ko le i naw et dla, ogólnego ruchu nie m o g łyb y  
się oprocen tow ać; koszta k ilo m e tra  ko le i w ąskotorow ej w y ­
niosą oko ło  30 000 z ł., g d y  koszta k ilo m e tra  ko le i no rm a l­
nej d o ch o d z iłyb y  do 70 000 z ł. Pom imo uznania doniosłości 
p ro jek tow ane j ko le i d la ekonom icznego rozw o ju  N ow otar- 
szczyzny i w y jaśn ień  co do kosztów , zastępca M in is te rs tw a  
w o jn y  p rze d s ta w ił ka tegoryczne  żądanie, żeby w iększa część 
ko le i, bo od C habów k i do Nowego T a rg u  w ybudow aną  zo­
sta ła  ja k o  ko le j no rm a lno to row a, łącząc z tent da leko  sie 
gające w ym agan ia  co do urządzen ia  s tacy j d la  potrzeb w o j­
skow ych. N a  to z ło ż y ł koncesyonaryusz także ka tegoryczne  
ośw iadczenie, żc stara  sit; o budowę ko le i ty lk o  w ąsko to ro ­
w ej i g d y b y  rząd obstaw a ł p rz y  żądaniach M in is te rs tw a  
w o jny , to  o koncesyę na budowę ubiegać sit; da le j nie bę ­
dzie. Jeże li M in is te rs tw o  w o jn y  n ie zn iży  sw ych  w ym agań , 
ła tw o  c a ły  p ro je k t ko le i może upaść i w ogó lo  w ym agan ia  
podobne są je d n ą  z na jw iększych  trudnośc i pow staw an ia  
u nas ko le i w ąskotorow ych.

Przestroga przed wychodźctwem do Ameryki północnej.
P, E razm  Je rzm anow sk i og łos ił pod datą N o w y  Y o rk  dn ia  28. 
lis topada 1894 następu jące pismo, k tó re  uprasza ogłosić we 
w szys tk ich  pism ach p o ls k ic h :

.,Poczytu ję  sobie za obow iązek sum ienia przestrzedz 
rodaków  przed c ią g le  trw a ją cą  em ig racyą  do A m e ry k i,  
a czuję sie do tego pow o łanym , ja k o  dobrze ze stanem rze ­
czy obeznany. Od la t k i lk u  A m e ry k a  p rzebyw a  k ry z y s  
ekonom iczną, w  czasie k tó re j pozam ykano w ie le  fa b ry k  

| i podupad ł znacznie w sze lk i handel, ztąd  obniżenie p ła c y  
i i w ogóle m nie jszy popyt o ro b o tn ik a  naw e t ta k  dobrego, 

ja k  ro b o tn ik  po lsk i. W ie lu  też z poprzednio  dobrze zara­
b ia ją cych  popad ło  w  n iedosta tek, ztąd s tre jk i i znaczna 
liczb a  pow raca jących  do E u ro p y  w ychodźców . A c z k o lw ie k  
są n ie ja k ie  w id o k i, że stan ten się polepszy, ale to jeszcze 
n ie w ą tp liw ie  nie ta k  p rę d ko  nastąp i i n ig d y  ju ż  zapewne 
nie będzie A m e ry k a  m iejscem , gdzie  można b y ło  ła tw o  zna 
leźć w każde j c h w ili dobrze pop ła tną  pracę. N ie  pora  zatem 
wrobec tego zasto ju  ruchu  przem ysłow ego i handlow ego do 
p rz y b y w a n ia  do A m e ry k i,  zw łaszcza d la  n ie w łada jących  ję ­
zyk ie m  ang ie lsk im . T a cy  naraża ją  się oczyw iśc ie  na p rz y ­
k ro śc i i n iedosta tek, z na jw iększą  bow iem  trudnośc ią  p rz y ­
chodzi im  tu  znaleźć pracę c iężką  za stosunkow o lic h ą  
płacę. M a m y  tego codzienne p rz y k ła d y . W s z e lk im i zatem  
sposobami po w in n i ludzie  w k ra ju , m a jący  ja k ik o lw ie k  
w p ły w  na lud  lub styczność z n im , ostrzegać go przed em i­
g racyą, a to w b re w  w sze lk im  zachętom , ja k ie  w ychodzą od 
lu d z i, k tó rz y  ty lk o  p rze jechaw szy się i zw iedz iw szy  pobie,

| żnie n ie k tó re  ko lon ie  w Stanach Z jednoczonych , lu b  też
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świeżo z kra ju  przybyli, nie są należycie obeznanymi z tu ­
tejszymi stosunkami. Łatwowierność takim  zachętom po 
największej części drogo, śmiało to powiedzieć mogę, przy­
płacą wychodźcy i jak  wielu żałować będą, że stracili na 
podróż pieniądze, które w kraju  mogły były  stanowić pod­
stawę dla ugruntowania sobie bytu, aby tu z większemi 
może niż w kraju  walczyć trudnościami o zdobycie sobie 
pracy, a wraz z nią kaw ałka chleba.

T e m p e r a tu r a  powie t rza  w  s ta jniach,  oborach  i ch le­
wach.  Bardzo często napotykam y budynki gospodarcze, 
w których panuje wilgoć i niezdrowe powietrze. W idać to 
zaraz po inwentarzu z najeżoną siercią i skuloną postawą, 
mimo że właściciel jest przekonany, żo zatkawszy wszelkie 
szczeliny od wiatru, zamurowawszy okna, obgaciwszy drzwi 
słomą, wszystko co możliwe uczynił, by inwentarz przed 
zimnem ochronić. Mierzwy właściciel nie wywozi, obawiając 
się oziębienia chlewów. Dbałość ta  jest wielce polecenia 
godną, ale zachować należy miarę odpowiednią. Najodpo­
wiedniejszą tem peraturą w oborach jest 12—14 stopni C., 
w stajniach 14— 16 stopni C., w chlewach dla trzody 16 
18 stopni C. Za wysoka tem peratura nad tc podane stopnie 
lub za niska jest równie szkodliwą. W pierwszym razie 
zniewolone są zwierzęta wydawać ze siebie zanadto ciepła 
na ogrzanie powietrza, zbyt wielki ubytek ciepła wymaga 
powiększającego się trawienia, za którcm idzie wymaganie 
obfitszej paszy, przypuściwszy, że karmienie inwentarza 
i tak  już jest obfite i stan zdrowia inwentarza dobry; in­
wentarz wprawdzie przytem nie chudnie, ale za to więcej 
paszy spotrzebuje napróżno, co stanowi stratę właściciela.
() wiele gorszym jest stosunek, jeżeli tem peratura jest zbyt 
ciepłą, powietrze jest duszne, a odchody zwierzęce przez 
kilka tygodni przeleżą nieruszone. W zgniłem, wilgotnem 
powietrzu ustaje czynność skóry w odświeżaniu tak  konie­
czna dla zdrowia zwierząt, sierć staje się najeżoną i bez 
połysku, przyczem ginie apetyt i zwierzęta mało są oży­
wione. Proces oddychania się zmniejsza i osłabia; wydzie 
liny soków i odchodów się zmniejszają, przem iana ich coraz 
powolniejsza, cały organizm niedomaga i zwierzęta chudną.
Z tego powstaje dużo chorób. Gdzie b rak  przewietrzenia, 
tam  należy drzwi na pewien czas przynajmniej otwierać 
i w posowach porobić dymniki, wytwarzające przewiew. 
Zimno przez to przewietrzanie powstałe, wkrótce po zam­
knięciu drzwi ginie, bo zwierzęta oddechaniem je  ogrzeją. 
Tylko zbyt silnych przewiewów unikać należy, by inwen- j  

tarz się nie przeziębił. Kto tych wszystkich warunków j  

ściśle i z uwagą dopełni, będzie miał korzyść z utrzymania 
inwentarza w dobrym i zdrowym stanie. Termometr w k a­
żdym razie wisieć powinien w tych chlewach, by każdej 
chwili poznać można tem peraturę powietrza. Termometry 
dziś tanie, nie narażają na wielkie wydatki. „Z iem ianinu.

O G Ł O S Z E Ń  I E.
Komitet c. k. Towarzystwa gosp. gal. podaje nin.iej 

szem do wiadomości powszechnej, iż podobnie jak  w latach

poprzednich p o ś r e d n i c z y ć  będzie w s p r o w a d z e n i u  
oryginalnego n a s i e n i a  l n u  i n f l a n c k i e g o  z Rygi 
i Tarnawy — o ile zapas uzyskanej od W. Ministerstwa 
rolnictwa subwencyi starczy.

Rlantatorowie więksi otrzymają je po cenie nabycia, 
a mniejsi po cenie zniżonej. Ponieważ zamówienie dopiero 
po zebraniu odnośnych zgłoszeń uskutecznionem być może, 
Komitet nie jest na razie w możności podania ceny, upra­
sza przeto przy zamówieniach większych plantatorów o za­
datek 12 zł. na każdy worek (czyli korzec miary tutejszej), 
a od mniejszych po 30 ct. od garnca, czyli 9 zł. 60 et. 
od worka

Chcący korzystać z tego pośrednictwa, winni n a d e- 
s ł a ć  dotyczące zamówienia franco do Komitetu Towarzy­
stwa, z dokładnem oznaczeniem g a t u n k u nasienia (czy 
rygskie czy parnaw skie?), niemniej a d r e s u  swego tj. 
miejsca zamieszkania i poczty, a w razie większych zamó­
wień i o s t a t n i e j  stacyi k o l e i  żelaznej przy dołączeniu 
wyż wymienionego zadatku od każdego garnca, lub od k a­
żdego worka — do 25.  s tyczn ia  1 8 9 5  najdalej.

Zamówień b e z  p i e n i ę d z y  nie przyjmuje się; a po 
t e r m i n i e  nadesłane pod żadnym war unk ie m uwzględnione 
nic będą, gdyż Komitet chcąc sprowadzić nasienie za 
przystępną cenę, musi przystąpić do zamówienia już w mie­
siącu styczniu. Ostateczny obrachunek nastąpi za pobraniem 
poeztowem (ewentualnie kolcjowem) przy rozesłaniu intere­
sentom zamówionej ilości nasienia. Pragnąc zapewnić plan­
tatorom sprowadzenie doborowego i możliwie taniego nasie­
nia, upraszamy usilnie, by wc własnym interesie raczyli za­
stosować się ściśle do powyższego terminu i umożliwili tern 
samem Komitetowi w c z e s n e  zakupno po cenach możliwie 
jaknajkorzystniejszych, jakoteż uzyskanie zniżonej taryfy 
kolejowej w razie zamówienia całego wagonu.

Korzystający z obniżonych cen winni są złożyć Ko­
mitetowi sprawozdanie z uzyskanego plonu — a przede- 
wszystkiem czy nasienie było dobre.

Z  Komitetu c. 1c. galic. Towarzystwa, go$p.

Lwów dnia 14. grudnia 1894.

L, 9 8  95 4 .  C. k. Namiestnictwo po porozumieniu się 
z c. k. Generalną D yrekeyą austr. kolei państwowych usta­
nawia na mocy ij 10. ustawy z dnia 29. lutego 1»80 i roz­
porządzenia wykonawczego do tejże (Dz. u. p. Nr. 35 i 30) 
stacye kolejowe w Nadwornej, Delatynie i Mikuliczynie na 
nowootwartej linii kolejowej „Stanisławów-W oronienka“ jako 

J stacye stałe do ładowania i wyładowywania zwierząt raci- 
| cowyeh (bydła rogatego, owiec, kóz i świń) tudzież mięsa.

Lwów dnia 6. grudnia 1894.



Lank rolniczy we Lwowie.
(P lac  Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 21. grudnia 1894.

Ruch nieznaczny, popyt z powodu św iąt bardzo słaby je-
dynie konicz poszukiw any, u trzym uje się w cenie.

D ziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotow a . O"—- do li-50
Żyto gotowe 5—  „ 5-20
O wies obroczny . 5—  „ 5-50
Jęczm ień  brow arn iany  . . 4-80 „ 5-25
Jęczm ień  pastew ny 4 '—  „ 4-50
R zepak . 8 ’-  „ 9 —
L n ian k a 77
G roch pastew ny . 4*25 4-50

„ do gotow ania 5 50 „ 8 —

§ 1 0  —  .

I W y k a 4 5 0 do 5‘—
j Bobik . . 4 3 0 r 4 5 0
j H reczk a 7‘-—• 77 7‘50

K ukurudza — •— n — ■—
Chmiel za 56 kilogr. 4 0 — n 60—

. K oniczyna czerw ona 50— n 6 5 '—
n biała  . 5 5 '— „100—

I K oniczyna szw edzka 40— 77 5 5 '—
T ym otka 25— 77 3 0 - -
S piry tus zr 10 000 Itr. pret. zl . loco stacye

kolei • 13'25 77 13-75
na term ina 13-35 77 13-50

B ank rolniczy przeniósł swe b iu ra  z dniem 15. li sto­
pada z dotychczasow ego lokal u przy ulicy 3. m aja na pi ae
Smolki 1. 5. I. p iątro. B ank  rolniczy u trzym uje na sk ładzie  
w szelkie produktu  rolne i nasiona; dostarcza w każdej ilo­
ści owies obroczny w najlepszej jakości i po na jniższych cenach.

O  g 1 ł z J O L

f I ItSiC
są do sprzedania  w bieżącym  roku  następujące sadzonki 

Św ierk 3-letni n ieszkółkow any za 1000 sztuk  l ‘2 0 z ł.
„ 3-letni szkółkow any „ „ l'B 0 „

M odrzew 2-Ietni n ieszkółkow any „ „ I '20 „
,, 3-letni szkółkow any „ „ „ 2 00 „

Z głoszenia przyjm uje Z arząd  dóbr w Chłopach poczta. Kom arno.

ff odbyw szy k ilku letn ią  p ra k ty k ę  we wzo* 
 _____ i  rowych gospodarstw ach z dobremi św ia­

dectw am i, zarządzając gospodarstw em  samoistnie, poszukuje 
I posady od Nowego Roku. Ł ask aw e zgłoszenia: Z arząd  dóln 

Krow ica, poczta Lubaczów . 2-*~2

Bagna’ mokre Wi grynta, pastwiska, wyrąbane lasy lub inne nieużytki
w nizinach rów no  położone od 200 do 3000 morgów, ewen- 

I tualnie w raz z m ałem i folwarkam i poszukuje do nabycia  
I (do dzierżaw ieniaj Wiktor Burda,  Bielsk, Szląsk  au s try ack i .

E rsclicint 
jeden Moiitng.

A b o nnam e tit fiir 
ich -lin  g a rn  :

ganzji ihr.  0  H. 
iialOjfilir. 3  ti.

A L Ł G E M E I N E  R U N D S C H A U
e in z ig e  O e s te r r e ic h i s c h .  - u n g a r i s c t io  

V1EHVKRKE11RS -ZEITUNG
fur Z uchter, V iehm eister, V iehhand ler und Oekonomen ungem ein wichtig, nicht m inder fur Land-

w irthschaft u. landw irthschaftl. Industrie .

Redaction 
i i .  Expedition  

Wien 
II. Itliimiiiier*

gasse (>

nmpenmaagen
l l l e r  A r t e n  I i i r  h i i u s l i c h e  l l i i d  o f ł e n t -  j j ą i f l l p l l  neuester ,  ve r besser te r  Constructionen.

W
a l l e r
l i c h e  Z w c c k e ,  L a i i d w i r i l i s o h a f t ,  l i a u t e n

u n d  I n d u s t r i e .
N U I T I I U I T .  N acl' ‘ieni B o w e r-Barff-Patent- 
i l  l u U  I I  f i l  I  • Inoxyifa t ions-V erfah ren .

Inoxydirte Pumpen
s i n d  T o r  Rost g e s e . l i i i t z t .

Decimal-, Centesimal- und Laufgew ichts-
Briickenwaagen Verkehrs-, F abriks-, landwirth-
schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P e ra o n e n -  
w aaee n , W aagen  f ttr  H a ia g e b ra u c h ,  V lehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

Katalog© 
g ra t i s  und  franco . W P A D \ / r N Q  W  i o  u  I I- Wallfischgasse 14 Kataioge

.  u H l i  V L I l O ,  f f l c l l j  j | Schw arzenbergstrasse 6. a™***«»d fwnoo,

Odpow iedzialny red ak to r W . T yn ieck i. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka Kat,nera


